
CARLES TORGUET. 

LĘK. 
Chmy ,fi zaskaiczony k()tnie.cz.nością, dość: 

nie.deii:ka1tnlile w~rsylam do dziennii·ka tein rc;­
krnpis. który zna.Jaiz:łem na schodach, prnwa­
.dzących do mies·zkani1a lek!arrza: 

,,J es tern nerwowy. Jeist to jednocześnie 
przyw1'.il·e~ i przekileństwo. Przywilej dlarte­
go, że !POSiada się w1rnżliwość .ni1er6wnie su I> 
telmliepsz:ą od tej, która jes.t wlarśdwa brnta 1-
netj ma1sie im1y:cl1 ludzi; a wze'kileństw10 dla· 
tego, że ka:żdy farlszywy oidckń w ttlda.dz'.e 
wa1ru111cóiw ,przyspar.za nam bolesne udręki 
- a1lbo fiizycz.ne, ailbo moralne,, albo te.'i. iL'„ 

.dne i drugie jednro,cze.śnie. 
Utart1e porównHnie czto:w:ie;ka nerwowe­

go z czfoiwie:ldem ska1lec-z.rnnyrh jest bardz·o 
slus.zne. 

Nires.zczęś'li:wia! miłość d!la ko1biety, równic 
u1rncz.ed jaU( i 1pos·po11ite1j, ni'ezdoJrnej 111miit~ zrc­
zuimieć .i ·oceni,ć doprnwaclz,i1ta mnie do simu­
tne1go s1ta1rnu ne;·wów. 

Nic już rnie za(}mowalo mnie na świedt. 
Swd!a1t i ludzi•e wyda1wall ml się wstrę1tr!1i i 
gtupil; 1I1Judz!lern się śmierteunie. W zmęczo· . 
nem cieifo mo1jem us:tawk.z:n.i.e drgały ja~kieś 
zepsute s1pręży1ny, iry1tując mnie i męcząc. -­
Czułem. się bardw źle. 

Ktoś ze znaijoimyie11 moikh porndzii.t mr 
lldać się do dokrtorn Terebrnnd, sly.ninegn 
neuroii·o.ga i psychja.try. Lec.z ten 1rodZ8ij !e­
lrn:r.zy, i1ic wahaijącyd1 s1'..ę s.zpe1rać nam w u­
myśl:; .i krajać cl1uiszę \V kaw~l~ki, jak rzćźrniic 
- mięso, prze:raiża mnie. Obawiam się st'..1-

. le,, by info vv·yikrad!li mli mej .jaź111I1 wstępuj•1c 
ją jakąś przemycaną maską. Nie odwarżam 
się ·oddać s1i.ę w kh .rę·ce: zamykam s.ię w 
sobie, o.p.]er.ann isj.ę 1m i Je.cze.nue p·o~o,sfaje bez 
rnztlil trutu. 

Wści·e:ka1jąc slię z 111ieipoimyśl11ed kurne]~, 

spercjaliści poczym.a:ją mnie nrienawiid.zrteć i .z:a­
mia1sit le1czyć, zamęczają mnie z'loiśilnwie .i ba­
wią sltę mo1f1111 kos.zte:m. Otocz.eniie muje je­
dna:k, ZllliUŻone mo~jem rnzdrnż1llie1ni1eim, tak 
wma·vt~aJo we mnie konieczno.ść .poradz.e.uia 
Sfę .te.go wlaśn:i:e lekarza,, .że zan1i1e·chatem o­
poru i 111da·teim się do Terebramda. 

Mic.sz!ka w jed.nym ze :sotaryieh domów z 
epoki 18-go stu!e.c:ia;, które tworzą wąskie i 
<;1iCcm!!Jc u1icz1Jd w o,korlicy gma.chu g1neMy. Jm~ 
u wejfoii.:t d1o:m ten .zrobirl na mrri1e 1prrzy!krc 
wrnżi:;nie i mia1Iem z.atwródć, jak r.orbią to 
n:ieikioe:cly l1udzi':e u &·z\VI dentys,ty„. Nic eh.cła 
łom jed~niark rnk<uzać s1ię 1tchór.zeim. Wszedłem 

IPO s~ernkich, lrnmienm:ch schodach ,o że1n­
rwj pio:tęczy, na kttórych panowa.l nilemal 
mrnlk zu1peifny. 

W cfeimneci si1eni, o zinisziczrnrnj kaimiennej 
posaidzce, podą:gnąteim .rą.czką dz.w1omka. -
Ode.z:waf się j 1alkrby c:hicha.tem glos mzbi'ty 
Drng,i gfo.s - bair.ctzf,ej ,Judzik1i - śpiiewfljący 

w odclailr jaikąś tęskną i pirzedawni<o1ną pio­
senkę - z.amillikf odra12u, a jed11101cześn!e z 
głębin miesz1karndla: zhliża.ty się ku mn:ie szu­
rć'ia.cc krok~. Otworzyła mi. d:rzw1i wysokn. 
kohie.i:a w stroj11 pielęgni<vr'ki, o m'1:1ie tak o-

bo.jętne.j i pozbawionej wyr.a1zu, że wyda1w~1-
la się automatem. 

- Doktór Tcrcn,bJ.nd przyjmuje? -· z;lf-' Y 

ta·leim z rozdraż;111i'eniem 1 ho ,przedpokój czuć 
ilyło stęchlizną. Umeb1oiwani.e je1g-o skład::: to 
s1ię z <l'll·tyików, wyhlakfych 0ima1tów i obra­
;:ów Ooy'l, p:rzed'stMv.iajqcycih Ja1ldeś okrop-
ności wojny. 

- Czy ma pa111 wyz.11aczon1rt godzinę? 
- Nie, lecz niech pa:ni powie 1 ·że pw:y·· 

~zcdt felougue, z ,polecenia p. Lrnmbard. 
- Jcże!1I 

1
pan ni:e m::i_ wyznaczone1j godzi­

ny, - rzekła pi1e!ęgn.i.arka głosem ·bc·z1d::.wii:;­
.cz.nym - będzk ipain zm11szo'IJY z1a:c:~ekać 
<.:hwi'leczkę. A może doktór po1prosi 1pm1 .. 1 
wczelśtniej, ·O ile uda mu się przyjąć 1pru1:a po­
między .dwom:a innymi pacjenia1mi pm! j;i­

kfmś pre.tekstem. - --
Na.s.tęp111'.le wprowadziła ann!;.e do poczL·~ 

kalJ11i, niremall za•pclrnnci ludźmr, ~mb!ctarm; i 
mężiczyz.nami. Wszyscy zar(Jwn.o mieli ce­
rę żółtą i wyg;Ją,d wychudzo.ny ornz wych1. 
w~:li się po1~rążen·i w jed.niakowej atmosferze 
ucisku :i żallrnby. tPrz.y we.j8cil' mojeim pod­
·!l'ieśli IW mni,e oc.zy, 1bndź \vy1grusłc bądź za· 
n11idt·o roizżair.zonc, twarze kości:Site, str'l\vir; · 
!le goi ączlJrn'I zroz.pac.zonc lub ztośllwe. Ory. 
mas wstrę.tu zwężyt ich noiżdrza i zrrn:::i'sntlt 
w:a.rgii. A potem oc.z.y ich ;pcmow1nii1e utkw!ły 
w rysunrku .dywarnu. 

Byilo to dzr~:wn:e zebranie osób, .zaljętydi 
przc:idew1szy1stlkiem fom. co cl.zlało się w ·ich 
wnę.tr.zu, a zaira1z.cnn losem wita·s1nej, drogo· 
conn~j osoby. Zaiuw1a,żylcan, ż.c nie zaja1mją 
się mną, i o.drnzu sta~i sio dla mnie n.1c.tta­
w.i1str]i... 

Niektórzy z nlr:lch trwa,![ w upo1r1czywynu 
bezruchu. Zna:ć byto1 ż,e ttiic 1rn ś.wiecie nie 
zmusi kh do rius.zc1nia 1pakem. Drudzy zno­
wu co c.hwi1lę po1rusza1li się gw.ał,toiwril!ie, krc­
c.iil1i srilę w· fote1liu, 'Za'ldaicLaili :nogę na no1gę, wy­
cią:gcvl i je znowiu, wzidychaU1, wykręcaili oc?.y, 
paitr.zą1c .w 'Snfiit, czarny od dym.u, jak zakop­
cona faj1ka, 15pog1lądaill :na zegarek, wycic1raL 
nos be1z P·01tirze1by, cJnvytaH Z!a jwki1ś dzir.n-
11Ek lilrh 1ihtstrowanc 1piismo1 lcżą·ce na sto,l0, 
przc~g,lądalU je, by wikoń,cu, denerwując st; 
sze[·estem Frzc1wrac21nych kartek, odto.żvć je, 
j·,·ikby 1Pa1rzy1ły i:m 

1
pailce. 

Irnni ~nowu, :przy,garrhiwszy się, zdaw;:.Ji 
'.'>ię ug!1m1ć p.od cięż:a1rem losu i ,tchórz,Jiw;'c 
przyg!~tdaiM się po1sąż,kom śred.niI01-w.iicczan11ni 

na ko1as·cllaJch. by P·O chwi1lli znowu zamknąć 
się w sobi'.'e. KiUk3-!krotrnle jesz.cze twiec cł1cia 
łem z teig'O .o!toiczenia, iecz 1pokon1a1to 1mnie j'1-

kieś cdrętwj.e,n:te. 

Od cz1asu do czaisu ot:w~eraty .sri1ę drzv.~r i 
jakarś ręka~. o .paz:nogdach jalk s.z;p·OillY, uno­
si!a drarperj.ę. Kto1ś 1POid!1ios;i1t si:ę I s.zedł -­
wol111e.mi l1t11b iporśipies·znemi,, ilecz :zawsze nic­
rów.nemi krokami - ku idr.zw1o:m, które go 
wiehfanlia1fy. P0ir1tjera opadaJa n ll"ęka znik:~„­

ła. Drzwi zaimyikaly ~ię ze zg.r.zytem. 
Z gahinertu .dodlodz,ify nas Jęki, wymow­

ne ska1r•gi1, pr.zery!walne czyimś suchym to· 
nem„. Wreszcie, p•o go<lzinad1 oozelkiwania, 
drzwi o·tworzyl'y się zrrnwu, po1:10w1:fr.:: t~k:· 

zała s1ię ręka i niewidziiafoy dfa mnie clnktór 
wyrzekł: 

- Pan feilougue. 
Trzę.sąc sic, how.ienn z·clawnit.o mi się że 

los mr'ij z0ista1t 1przesndznny, powstate'm i 
przcs.zedtem wzcz pokój wśród szmern n:e­
rndcn\'olc11:1:1a pa.cjcntlhv. przy1bytych przede 
mne. Za 1pmtjerą ujrzałem cZ1towi1eka 011'brzy 
miicgo wzros·tn, ubraincgo czarno, 10 0ic.zach 
czarnych i lś'IJl!ącycl!. które zdawaity 1się czy. 
h1/: w mej duszy. Zaśmiat silQ śml'1e.cheim lu. 
dcż.erc.:y, po,wtarzając: 

--· f.ch 1 to 1irn·n je.steś p. fc,J0iugue. łfa! ha: 
ro pa:n Je1steś 1painem Fei!ougue'?„. 

WlJok jego był' faik strn:sz.trY, że ·zaitrzn· 
slem ~:ie; caie1J11 swe1m jestestwem. ·I w tel 
chw:illi zclarzyt:a słc; rzecz {Jtkropna: Doszedi 
rnnic z ,odclalri orkrzyk !ludzki, nnrpoly p·omruk 
i.;ni·ewu. 1i.<11poty jęk bólu -- krzyk zwierzę· 
c.:iia. w zaisarclzcc,, ktt'iry urwa1f sfę z.111i.enacka, 
by us.tąpić lo1pcYtani1u zamknlętc1j w 'kl'atce 
br;s,tji. J znowu odcz:wał sic; gl·rns p1rze1nikll· 
wy i l)O!Htry. 

Z b'dące1111 sercem, w p~wiic-zny,m strn-::htt 
vatrza.lcm na lekarza, ·ldćiry nie s1puszcz::it ze 
umie c:cw, wciąż wstrz<1sa:ny je1sz1cze 01bJa1· 
wprmi swej mrmsitnialnicj \ve1soło·śc!L ?.apy­
tywalcm siorbie w duchu, jarkie 1f:ade.mnir;r; kry 
je tc:i11 drnn traigkz.n:v? Co strnn1c się .ze mną'( 
Bowiem, oo sitato sic ze wszystkii1mł, kturych 
przecie mlll\ wchto,nęty drzw·i itc,~w gaibinetu? 
Nic .;;!ysz.atc.m iich. gdy wycho·dziU. 

N;L my.śl te zu1.H:t11ie strad!cim gl0wę, a 
,,·ie1'Ji.:;(: tc'.-!:o, że powtó:zyt się 01krzyk ! stra­
~zilwc trzep.ri·ta:nie, usifo\'/Elk'lll zblc.c z tego 
~a·bhctu, pcitncgo nmszyn, instrumentów. 
przyrządów ... 

- Nr]e! njic! --- krzvknąkm, rzuca.inr. ~ie 
kn drzwi1om. 

.Także pra,g.114ł'cm ,powr6ctić -- jalk do oazy 
spokoju --·· do tego salo111u który wydawr.d 
mi się ta1k tnl':;:.;icznv i po1nu~y przed chw11i\ „ 

Jakże mogle::nn popctn.'.<'.· szalcńsibvo wstąpłe­
lli'a 1clo ·pokoju tortur! Zacz<\łem !krzyczeć, 
jak wvs.traszo.nc dzfoc.lrn: 

---- Chce wyjść stq·d ! Chce wyj,ść ! 
--· Bądźże •pa1n roz1s~tdny! --· r.z:ekt do1kt6r 

!:111i1c1jqc sic; je1szcze. 
Leci: nk d1c1l1akm już slucha1ć 1 co mówit. 

JaklrniwlLcik przy,tr.zyrnat mnie za ręce, .z.ml!· 
~zaj<\C mnie do polożenia się 1rn sofie, wvr­
Wf1.l'ern mu j J 1 ukr:vlc1m só;~ we w,nęce ok11a. 
w:rd<\:.:.~ną wszy . .przed sie.bie rc;1ce, go1tów drn­
pać i br·onić s.!;c;, i.;-dy \V1tem w głębi otwrnrz~v­
lv si~ dru·gie drzwi, zaistonic;tc do.tąd por· 
1t.ierą, i u.kaizaił -się w ni'.1ch ozfo1w1ck .z czam::J., 
i:morut:,aną tW'a1r.zą. Ta ·postać .z.bJ:iżala t;ię 
do dofoto1ra: Ferebrnn<l ... i jęfa się Uunnruczyć: 

- Pan doktóir wyhaczy, .ponnydli:tem sir, 
co do drnwi. Ak skoro ju1ż jestem tutaJ, 
mo.żebym oczy·ścir ko1miny? Po-zbyłbym si~· 
tego za je:d11ą dw,gą? 

A Vv kc to była 1vrzyczyna O'dgfosórw, kt6-
1 c mnk tak wy1s1traszyty? Byłbym z ·ilrytncj! 
zahir c1hn: tl'Oktora i korni1niarza!!'' 

Ttum. L. M. 
. -.,l·: 

/ 

DODATEK MEDZIELNY DO ,KUR.JERA ŁÓDZKIEGO'' . 

Choin a to arzyszeniu „Przezorność". 
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,.Pant Ministrowa''. - ,,Dorota An:ermann„. 

Z anegdot o Offenbachu. 
Nowa łek:ka komedia Orzymaty S!edlec­

kieg-0, a'tllbora pOJJ<ularnei jut w oaitej Polsce 
,.Marna.n <lo W1Zli1ęcia''. c:Ieszyć się ,będz.ie z 
t'etW11o·ścią nte mntęjs.zem IJ)ov.rodzeiniem, rn.vż 

jej PO(l"!"2edm.ić2:ka. ·Już sam tytuł - „Pa.nJ 
MtJJs~rowa" - który brzani znacznie uro­
s.zyśote'i oo m1etyle -sławnej Se ostawilQnei 
,,Pe.mi Prnz.eisowef ', obiecuje trochę seinsa­
cyj1 SiZC:zeigólmae aktual~y.ch w tak ożywio­
nym obeCIJJie ise:wn.ie politycznym. "'--"." <:óż 

tioa>foro mów·!ć o .zabawn.ej treści, śiwiadczą-
• cej o cornz· wyższej komedjop.:isamkiej kla· 

Siie a:utorar Doiw'Ci1p .p. · Grzy'!Tialy-Sie<lleckt'e­
~o stade sie coria:z bardziej trafny t wy­
ostr:mny, naib!1era forso1wnej lekkrnści f wer· 
wy, mc1gzfcej w:,pólza.:i.vodni~zv:'. z 11kit.:d11r{ 
renOllrJOIW2.ITią „fimną" zag,ramri1cz:ną; iPOIDY~ to 

. wość \..;;yitua,Ćyjna ,zna.jduje no·we w~tlkti i mo­
Wwy; rutyna t·echniczna dos!konallr sio t 
rrzysws°'\vuje r !trio a;uto,rski~ L··iru sci~:e: 

do wymagań sce111y ł sce11iczrnośd, nie:zaiwsze 
fatwych do z·r<JłZ1m11i1cinia j -- zas.pokoJenla. 
•. Pani Minrlts·t.rowa" posiada tern pnywi'lej 
w stusurJm do. im1nych komedyj Siedleckle­
gD, że z pośród barwnej t1ca'!li1ny djafogów 
tu i ów<lziile wyichyila się żądełko aiktuailmeJ. 
dawc~rnej sa'tyry polrtycw.ed. AczikoJI w'i,ek 
,.milnisfor". a do ,pewnego stopnii:a i -mitni­
strowa'' ~stali s1«: już figurami bairdzio '~opu­
la,rneml, by in!e powtiedzleć. niarwe:t - ko.11-
we:ncjona~nemJ w n-owszej literaturze kome­
diowej, n;it11110 to ukazianie. się tych postaci 
na sce,nre, ziw1łasizc:za w «>rzyhrartliu tr6:chr: 
grotesikmviem i hry,kaJturaJ,nem mifo jeist 
:ta:wsrze ip1rwz'.' 11:mrhlicm<l~Ć włta.ne. D1ate1to 
też f •• Panł· j\łiii0Jstrowa41 

- Sled1eckler;o w 
·r eaitr:ze L~tn~m wysit;aiw1ooa, d.zięk,i swemu 
f.ernaito<wif,, .. t'i"ęcznf.e' _uch wy·con emu I · rozV.rlni e 
temu przez amfdta,. soo1tkaia ~le mi premj~-
rze z J':01rącyn] a;plarnzem f "hedzle m~ata w 
Wal"Sizawt~. ~;.:'.~" nfetyilfoo w Warszal\Vie -
dlugą serfę przetlr;tawień. 

Tem bardz~iek że wyret~erowarf kome­
dJe sam mtsftrz Solskl a roi!e iMV/llla i;;ra 
C·wikl111ska~ oi8ak ktńreJ z:b!<eradą również o. 
klasid ~, Pert.ner. tJawUkowsk~ Órwtd, Clia 

aiłM\ a brakiem wmt I ~.lfma~ pOi! 
;>i:<iów mnystowych". Boha1te.rką sztuk,; Jest 
córka pastora wi<;-ziienne,go. ego.isty 1 syba· 
:vty, zadrnkarn:i i unfoszczęslhv7'Jill1. rrzez 
desrp()tę - ojca. W tych warrunika.ch Dorota 
s~aje sdę dość tał\\'ym lt11Pem pi·erws·ze~o z 
vrzegu uwod:zidelia w osobie - kucharza 
hotelowego. Dla ratowa,nla „honoru d{)mu'' 
pastor ZllTlUS·za uwodzl!icJ·ela do zaiśluihle·n~a 
Dornty., poczem wysyła obO/Je do Ameryki. 
Tu,taj - kucharz staje się rychło przrwć d­
cą szajki ha.1TI1dyitów, zaś Dorota, vrzy boku 
ta:kieg-10 mc.ża stacza sic- na dno hańby i u­
paidk1:. PD laitach ·wraca Do,ro.ta do ·ojezy­
ziny, s,po1tY1ka s,ię raz jesz,c:ze z D\JCCl!Tl ~ g!­
r.'.e śmlerd1ą samcrbóJc2ą. Pom!tno pewmyc!1 
nJ0doc·i:ąg11,ięć ipsyd10J,ogicznych 1 braków 
bw.lnwy draimaity·.::zneJ, pod w:z.g;lęclem zwar­
tuśc. i kome1lnve,ndi zewnętrzmej, drnmat 
łfrrnptma1rtna budz:i głębokie w:rażende, ·f "rta­
f!{J,wd diz!C'lo ,nq·e1przeci~"tine. Grainy Jest '" r · 
LWO\\'ie bia1n:!Jzo sfarannle z p1p. Kunce W·i­
czówna, Broidinkwkzem,' Chimie1!ewd<1m, 
Stnchock~m I DaimJęckLm w mlaich gl<i1w • 
nycl:l. 

Pcuiew.a~ ooereitkl Offe.rnbacha ,Są bardzo 
fry.wolne, zaś śrndorwl1sko te:rutr:zyików we· 
retkowycih we fira:ncji za cesarrsitwa u..:ho­
ciJJilto - inie bez s!us·z.nogci z.1 s·z.c.ze,gćiin;c 

Zt!pst1te i rozwfa.zte (odmalloiwat to m l·r.. Zi -
la w Siwej ,,Narrrie', - sądzono pows·zec111-11i:!, 
że Offembach, twó.rca tych podzi\l.i .any:.:h 
przf z cah: bawiący się Paryz lk:omeJ·,;j nni 
Z:V ..:znych, musi być W ży1c~U p:·y-w::i.tne.11 I 1JW 

rn:eż wielkim li.hertyinem Jaik się h:· wir~n:i 
poJówczas w slynnym Te<!trz0 Offoni.Jr.:;~1.1, 

V e-at1 I ful. . .·, \ ' 
Tljatr lwn'W'.iskt

1
- o którym ootaitnto p1•sail·~ś 

my trochę z 01k~a1zą mteresujacvch prre·!T'jer 
pod dyrekcją L' Sch!Herm wys,ta·~·i10111ych, · · 
zreallz;QIWaJ - 1pte1rwszv bodaj z teatrów po1 
skrch - n:a~lio,;rs1zy, choć tui: przed paru la· 
ty IJ'lapłs1runy;-)1rarna.t sędz,fw·ego Gerh-ardta 
HaiuP'tmannai !P. t. ,,Dornta ·Ail1!Sterma111111''. -
.Te.c;.t t'O sztuka w1s;półcze:sna, ufozymama je­
dn.alc w (l~;e7Jbyt ·Już wspólc.zesnym s•tyi1u n::t­
turadtistY<:m:v'lli. Znał w tym dramacie· lwi 
pa011r ma1kom.iit·e'fo nriemieckieigo drraanaJturga 
znał w jego (1,:gó!ny-ch Hnjach a1rchirteikto11i­
~-nycb .reke d~~fadc:zone.go budqwnilczego;­
&~e z:nać róWTiooześn!e' I zrozumirały tui T)f'­

wifien u.padeJc' sUy twórczej. pewina nii1e11110·c 

w natefonlu chWytów, któreimiuJmuje:a'UJtor 
trngJ.czną htst-0rję Do,mty Angerma1111r1.. 

.kł:k wyraża się Jedan z krytyków, s~~ 
ka Hauptma111na .,to niemieckte , dzieje grze. 
h " I _ c u , uJawnlilaJ~ce tra.Jticz.uą dwQ1ils.tość du5;~" 

k-ohłaeei&. s·za:mocą.cej S·le be.zirarlnliie poimięi.fz~ 
s1J.1bttefną wraiŻlf·wo~tą ertycmą I totełekt-u„ 

t:tl?e 16600 11 'YYbMnr:reh llbmi:t&w· „r6 -.. 

ny sipiywaJy na parter geste faile r.apa~ttów 
perfur.1 I szml1nki, nad wi,Jowni4 i1ś. zaod· · 
nlom g!(n1;nie prz::!z e'le5'a'lltów ~ich towany 
ST.kl., po dobryd1 ohiadkach, U"'t0~1ł c:fę wy­
rairnte zaipa.ch wiin d szampaina. Sza·lert~two 
na· scenl·e, szaleńt'hvo wśród widzów; do· 
dajmy do te.go feeryczn.le kol•orowe św!~tfa, 
n!e.naturrul111e rumieńce na wuystlktch pol'c-z. 
kach - ,wfel:u efogaJ11ck1i'ch painhw w Pary.~ 11 
używal-0 w6wcrz:a:s różu narównt z da.marni. 
- oglusz·ający w n1i1ewielldeJ salt-hatai~ or· 
Jdestry, grajnccJ ka1nkrnna. fik'-llją,ce po ~cet•.le 
nóż1k!. ~miechy 1nóldicznośc1ł, wymowne s.poj. 
~·wruhi poml:ędzy sceina a sallą terutrailną,„" 
J rudno po11Hostu ttwlc.rzyć, by ten srun: Of· 
fcnhacli, kt6ry 1potrafit wywoływać podol>· 
ne sz1ale11stwo, w swojem żydu prywat11em 
byl bnmd1zo s1pokod,11y1111 i przyzw1oi'tym mat~ 
żoin1:c.;:cm. Isitotnie, .twór.ca „Pięknej HeJeny''. 

· clwc oo P·lcikinośd było mu b,uiz1) · d,tleko 
poisibda:ł ogwmne s!ttc1zęścle d-0 kohtet i vrzed 
wklbiidelkam1 ledwie src mógt oped?.ić; ałi? 
rM.ne .,esk.ipady" Offenbacha o kt6rych ta~ 

wfole lubtra pl1otkow1nł rpairys1ka „chrOO'll!quo 
scanJaleux'', były powlckszc 1 ad.:! P•lPl'O· 
... tu z:mrśilonc. Wbrew tej 6'tdani11·11, Offem~ 
ha.eh kt6ry ożc1nH się już maj1.:: Ja,t 25 J1TO· 
waicl!ził zu1pelnde p:utr.iarcitalnl! :iyc1·~ r;r;2.in­
ne J trwaJ w ,przy:ktaidnie z~ ~dnym z.wią1ku 
mafżcft'Sikililll z lienryiką <l'Alca.:1:, pasierhką 
<1gc.nta 1lrnrncert01wego 1i księ1.;arza z inilośd 
dla kt6rej przvi~ł w1h1ro chrz.;!ś~:ii:ll'1ską (z 
pochod:z'Clnia byl Offcmhac!t :i:ydem). 

Dela. 

Utailentowwnra .artyis·tka s c\n 1Podskkh p. Stetrun.ja Ja1rkowsika, 
ul.ubt~nlca Łodzd, · po dlu .lm 'PO!byde w stOIHcy, 'wrócHa do 
na:szego ml~sita I wystą ·iła na scenie Teatru Kameralnego 
' w sztuce Moanara ,.Dobra wróżka··~ 

,. 
,,'R.o<liiLna Wojska.wa.'.' kolo w Ł.oidzl zorganizowala ·dorocwym 
zwy.czajem zabawe . dzieciliną p. n: „E;wfoty Mikółai" Roz.ba· 

wiooa dziatwę· obdarzono lakodami. 

3 

Wzorowe vrzedszikoJe .dla diziaitwy pa:zy ,;~odz.i 'ie POl11i1cyjil1!ef' 
':w tmlizi, mi1eszc,zą;ce się w ~maichu lfooime1,119.y p J'i1Cj1i kionirnej 

P.r:zy ul Że1romskie,go. Rorwy:żeti 1c1zJa,twa w cza :ie naitllk! • 

t'raizmemt z .,NocY -c~~~arlo~~.j';· - Wysini~ńskli,ego ~·ysta· - · 
wtone1 JJTzez ·u2ze;tl'ic~· gim111. R. SohCYle:w~kfoj w ŁodzL 

Konina poU.cja łódzka w etroju paradn:Y'?B. 



Ostatni tydzień 
roku 1,930„ 

W -Otkresie tysood.nf a, w drniach od Z2 de; 
-28 gmdnia kronjik:a m~asta zM1101to1wa:ta sze­
i-eg wydair.zeń IL :fa1kJtów z diztedzrlmy życ!a 
'kultura1he:g-0, o.swfatOJwe,go i :towairzyskiego 
'Do ;tych na'leiy d0inii0słej wagi frukt łJJUstorY· 
'0-ZmY <>dstomręcia !pomnrka Tatde,usza Ko1ści1.1-
sŻUct. którego umczysitość odbyła silę w dn;.u 
14 gmdini1a. W zw1i.ąziku z tern p.o:dajerny 
-poniżej podo!Mwrt;> proiektoda,wcy i twór­
cy pomni.lka a111t. rzeźbiarza p. Mieczysława 
LUJbelskłego, który, po dh1g."m pobycie w 
naszem mieśC\i1e opuszcza w dniach ,najbliż­
szy•ch Łódź. Na podkreśle1~ile zastuguje fakt 
przykry, a ś:wiardczący jalk st~be jes:t za~n­
teresowani,e sztuką w Łodzi. Pięikno w mie 

Ą.rt. rzeźibiarz M.. Lubelski, twórca 
ipoiln11'ika ·ra.~L Kościuszlkli w. Łodzi. 

Por:trecfs.ta A. Sp.ersld.-Av.t-OP<>rtret. 

Mu11dur uł1ański WC)jsk polskich z cza­
saw dawniejszy.eh. 

~o1e naszem ·przebyw~a ~ko po.nad szczyt 
nym lasem kominów fabrycznych. Srtuka 
bląka się po z .!lrnmarkacl1. rJro ·Je leu z 
ufalen·towain•ych 1por.trecistów a:rtysta makirz 
A[ Sperslki urz~dzit wystaiwę swych prac­
f'Órtretów w „Pa1lam1l'( !) saili fliJha.rmo~11i. 
rÓdź wszak miata oinigi swą ~a1!e.rję sztuk! 
f)rzeszla 10.na już do przes!Z~ośct. 

Zinana; i cen1i101na w kotach ikuMuraiinycll 
Loda:! śp.i1ewa1cvka o,perowa 1P. B:r. 01eldka o'.1- . 
cho<l:zi 10-lecie swej ,pracy ,na niiwd,e pedai;o 
fti'cz1nej w dziedZlitni•e sz:tuki w·okafoej. 

łiaircerze drui.yny iim. J:miljli Pil3Jter w 
i.'.'.duńslkh~,j Wo~,i urŻądzili ZwYczajeim dorrocz-· 
nyrn św. Mfkolają, 

ŚpLew. opeir. Br. Olecka .§więci 10-le­
cie pracy pedag,01gi;cznej w dzie<lziinie 

sztuki wokalnej. 

Tradyc~ny św. Mikołaj urządzony przez. drużynę harcerską· ,nm; EmilJi Plater 'WJ Zduil skrej ·.Wolt 
',.,· 

···~~···· •••••••••••• 

Mi1asto Ofowno, kolo Łow.iJcza, poifo.żo1nei 
na gtów1neij szosiUe łąc,zące,j Kailis!z z Warsz.a-· 
wą, p-OS1i:aida1ł'o iprzed wojną koścJiÓ'ł .~01t.ycki 
) zaifo1żc:nilu jednionawowem. Po1J&ka ·w wai­
.rnc!h 1914 - 1916 1r. s,trncila go - gdyi zo­
stał om. praw]t: .1oszczęmn1i1e z.burzrny prz~·z 
d.ziiałai amty!erji 1niemieieklej, a .części drew­
niaine - spallone tak sHilnym -0ig.nie-m, że drze 
wa: na amemtanzu kośq!elnym /( c.z,ęść ple­
ba!nji byty rów:rcież Sipal:once. Z murów po­
zosta·tY ty,lko części trzech ·ścialf1 z:e1winętri · 
111ych moC1110 1na1dwyrężo,ne. Groiho1wce i 

JJ0111111tki po.zosta:ly doszc1zęfoie zburzone. 
InicjUJtywę budowy kościoła dla ,pa.rafji. 

która w mieście l:iczy oikoło 5000 mllesz.kaf;­
có1w a wraiz z ludnością wleijską oilrnto 16 
tyisię•CY miesztkańcó w, rpodjąl ks. iProlb.óis·z~z 
frainciszeik Gwioździciki jeszcze !W 1ro:ku 1921. 

i( Olówiny ottaitz .w k0ościele św. Józeia 
w Chojnaoh 

Zwr6cil 'się on w tym celn .do in:żyri!era -
archiiitęl<:ta W:~esla wa Liso1wskii.e1go w Łodzi. 
który ,;S·Porzą,dzd~ prn}ekt koścDala sitosownie 
do fe:renu przeiznacziemego .. Pod budoiwę, o 
b0iga1tęiin ce.in1brnl1nem zalo·żeniiu i111a zaisadach 

. ·~czie1sneigo ·renesa1nisu, hcz w charakterze 
'.!J OWOf-ZCtSnynn. 
· Projekt w pJerWS'żym rzędzie, poid wzg!ę 
rdem Htur1giCIZ\11Y!I11 i pmg;ra:m01wy1111, zaiaikcep­
towait J. E. ks. dr. W~n1ceilfty Tymie.n1iec:ki,. 
bnis1kup lódzikit w 1dniiu 111 paź.doz;verndika l92·1 
toku,:·nastę1pnie akoeV'tOl\Va,t 1go Urzą,d Wo­
je1wóidzki, Okrę·gibwa· Dyir.ekcja Riobót Ptihli­
czinych w Wa:rszawte wraz z IP· konse:rwato­
~em na okręg •łó:dzki. 

Po uzysik:ain1u iplainó1w ·. zatwier'Cl:zonych 
. przyis.tąpi1bm10 do rn•ż1b.tónk:i sz~.zątków mu­
rów; · Naistę.pnii·e pod 1Jdernwn.Lc1twe11n 1łuż. 
Wlliesławai :usoWtsldego za!o·żomo f.untdam 311.:.. 
ty · iz · graniitu .podnego,1 ,.plyt,01wa111ego . (patrz 

· f·Y'SUnek), ttzyskanego dro~it rozb;1)rk1. i;iar­
kalilU mur:owanego. .Dla zospoko1emia 'PO· 
trzeib. religj1jnych ktdność parafja:lina w L'-!5 ne­
m'i śrndkamcr . wzn1•osta kap1lcę drewni<"A,lt\ 

· prawi?zorYlCiin~~ 

Nowy kościół .pad wezwan c:w .św. Ja­
na w Nowem Zlotniie, kt0„1:n pośw]ę. 

cenie o<lbyło się w ub. mfosiącu .. 

Nic zważając na to, że mia:sito Gto'WTIO 
w Bimze OdbLldr.wy KraJu fi~1trcwato. pud 
w:Z:ględem potrzeb, na idimg~em miejscu, po­
moc uzyislkaniO tylko w posta.ci drzewa i 
~zkła - w101bcc czeigo monunientalną btrtlo­
wę komitet odbud01wy kościoła w m. Oło­
wnic p.ois•taJ11-0w1H WXint:leść wi!asneml sila1mi 
1 środkami. Rotboty byty. prowad~ooe z 
przerwrami w miarę finansowej rnożrnwośd 
parajjan. 

Po upływi!e. siedmiu lat dio,ry-wc·zej, lee.i, 
.ir1tensyw1ncj .pracy, zdol.ano budo1wę monu­
mcnt;x,lnego koś-ciota do1prorwa1dzi1ć do· ta!k1c·· 
:;!{"i stcinrn, że 'N dniu 7 grndil11ila r. b. Jeg:o 
ekscelencja ks. Mskup łódzki do1ko:nat pu­
~ w.ięceniia i odprawH pi·erwsze mrubo·żeń3t1wo. 

Ko.ścióI mdeśal w sobie około 4000 oo'ób. 
i'.~1.Io·ŻCl!lY jest tak. że główny ołtairz w o~ 
krą.glej ohsadz~e jeiist wid.oczmy ze wszyst­
kiich miejsc. Pr6cz zaikrysrtji kościół pos1ia-

da kaplicę z odrębny:m wejściem i 01bs·zer-
11y chór na 900 oisób. W0jśc1i1e na ambonę 
dostę,p111e j.es:t z zakrystji. · Centrnm ko1ściioła 
i presbiterjum sklcpio1ne są sk1eipienli1am: sfc­
ryicz,ncmi w 1 ,cegle; grubości (27 cm.). 

Przejśde z ośmLoką•tnciw za1tożen1a n2 
nkrągly .ron.dei1 wykoinaine jest bez żag'.c­
wych sl&erpfeń 1 a to w celu un!iUmi:ęcra buksz 
tcli li szafowań. 

Da·ch kiryty des1. bla.chą z miedz.i cz,erwo· 
11ej. Kościół przy:st0rsciwany jesit do ogrze· 
wam1ba w przyszfości. OświeNcmJie dektrycz 
ne. okna - że:lazne, drz:wi - dębow.e. 

'pozoisita1ły jesa:cze do wyikończ,einiai: tyn. 
ki zewmęitrz1ne 1i we,w111ętrwe, 1P01Said:zka, or­
iarze, W1i'traże i n!rme wYJpoisaż,enLa weiwnf,'trz 
ne, budOJ\Va · dziw•omniicy woiJ111os1toJąceij oraz 
budowa pleiba11ji, birak której da~e s1ę d(]t­
kllw:ie odczuwać. 

--:::::--

Wnęltrze . kościofa 11oiwe1g·O· •w Oił10:­
wn1:.e ·ko:l0i Łowicza. P~od1e!k1borw:a1t I· 
h!!do,wait .~nż.-a:r>cihi:tcikt W'iesita.w iU·-

. S.0°Wlsk1i. 

Wildlo!k !kościoła nowego w .oro.wnfo, w1~nfeskmego ,sifarąntein ks. p:robos~· . cza Q.wotdi.lck!e:i.()., „ '' ' 



Seie1m~liń1silcl l f1ri1eidrk1h - p;oil1.S1cy 
miisibrz,o,w1e szpady. 

Ekis-1mi1s1triz 1ś,wia1ta w 'holkis11e,, Ja1ck 
De11TI1pisey1 w c,za1si1e 1p,o1dr6ży 1po In· 

d~aie.11. 

f'raigmc,nit z 1me,c.w boikseirnud1e1g10, Pa,. 
o~',i.nto, <w którym zrwyci1ężył 1o~lbrnzyim 

w1!io1SlkJ. 

ZwJ9(cmk:;Y. Sl'O'fw m1rdlairSJkie1a» ~ootkJOOZ'WĄ . ~1~ę icL6biroidw~eństwa11111 zimy 'W !ZalśnJeżmlem Zalro,a111em, 10!dlb~walj~ uieje„ 
<l!ni0t'kirMrllfie d:~ugle wyioi·eoz1d ,z.Morowe IPO uroc;ryiob ,zatka.tfoa.oh ,n,aisizy,c:h 1gió.r. 

-· 6 -

I 
Od czais1J.t, gidy srebrny ekra.in %ad:tw1ę­

cm1t nowe ZiUIPe'łnte, d01tą<l niemame slly 
3Jr•tyi~tyC'p.ne po:jaiw.fły s!e mi horywnde ~El­
mu. Artyści', k:tórzy poip!'Sywa:H stę jedynil: 
na dookad1 sceirtlilcznych t estradowych, o­
becnie amigaiżawanl są do filmów dźw~ęko­
'\V'YCh i tu 21na~duJą wtelkie IJ)ole <l1a popisu 
swych talernt6w. 

Do tych, CTctóiry '" mmach niemych :zrnaJ­
dowali się nai ostatnim 1)lan1'.1e., a obcooie 
d:ztilękl dźw'ięko.wcom wysunęH s!ę :na cz,0 1to 
gwia:zd cikrnrnu, niaJe1żY ,przetle:ws:zystklcm. 
Dorotby Jordan, Mórą Łódź poiZJI11a1to 1jaiko 
pa.rtneirkę Ramooa Novarro W' fiilmie ,,Poru­
czn~ilk A rm~nd". 

"Pmuczn1'.~{ Armand" jeis1t dr:ugJm zrizcidt1 
dżw'ięk01w1Cem NoYarra, któreigio staiwa wzro 
stai (lid ciZ1a1su św~etine,j k,reaicdl w „Pogam!j,ruP''. 
N ;:i.jbil.uis·zyim fJMlme;nf' Novarra będzie „We­
soły Madryit'', w kitórym odltWór;zy vostać 
szarmC\inCJk!ego sN11dcrnta hiswańskife1~0. 

Otóż z:rurówno w „Pornc2'm1rn Atiman­
d'zie", j.a1k ·ł „We<~oihr.m Madryde" }est Do· 
rothy Jo1ridain. :k1t6ra ws.teiprnyim bo}em zdc­
byta sNca pu1blnciznośdt amerykafl'S!kiej i eq~ __ 
ropcjskicJ. Ni;e1zmnina ,fotą:d n1ik~u s1tatyst­
ka wyhvó.rni t'Metro:-Goldwyn'• wylnc.Zl!ic 
wynala:z~HYW'i t.ilmu dźwiękow1~1D zawd'.de· 
cza swą ka1rjerę. Bo, gdyby ekrrun nJile . .z~­
dźw1ęczal'', gdyby Dzresiąta Muza 11ada1 
po:wstała nif,emą, Dorothy Jordan byłaby :na­
dail skromną sta1tystką. 
P0<lobnie Victor .~ac La1n:le:t i Glenn frvon 
()lbecnie dJziękl mmowti dfwtiękowemu ma­
łeżH szerslZIC pole do pDIJJ!tsu I „przemawia· 
jąoe" z ekramt kreacJe kh bard7JeJ są ~rze 
konywu}ące. V.tctor Mac Lair;hm, którv ma 
za sobą nfoził1bczoną wprost ttość ról w fil­
mach niemych (.Baga,ż:owy ;n,r. 13", „MairY· 
na,rze I Morndvniki·'. „A kochameik mlat sto'', 
,Kapitall1 Lash") Praiwdzl'w·d widid saku:s 
~ła~nl\ł d@1ero w .„Czarnej Owardji", w 
pierwszym swo·trn s,tuiprrocentowym f:l!lrr.le . 
mówfio-nym. 

Oleen T1ryon, słuH'l1~ pr:aeZJWa/111.V „a.ircy-
m~"'kzem bezczd:n'°ścf '6. bardz.o kOIT'Z'YStn:ie 
za~rezentO'Wa~ sre w fflma·ch „Cud 20-.gio wie 
ku" i ,,Sy1n sbr:tę'ścla". N<l~~e'niej')t.a ici:-o 
krea-cJl'\ 'est mm wytwórrn.! ,.UnSversa:l" 'pod 
tyt. ,,SamoiŁnt''. f'filrm ten rea1fa10łwal jeden 
z na'J$!łoś111IDeiszYlch rezyse.rów aimeirYk1ań~ 
~ ldd1. dr. Paiwe I f e\jos. 

) 

Wrooicle [!na fb.squette. która po 5:WU­

jej .niemej krreaiejł w „Bezboż.nem d'z1ewczę­
clu" reaJl.i1zacji Cec'Ll B. de Mn'i;'a z·tl!czon.n 
została do c:zołowych gwlaizd t:krairuu, uilrnże 

1 

I 

się w bli,e1żącym sezoJ1.te w sem:sac.y!m-'RI 
dźwti~kowcu pod tyit. ,,Romams z wtamy­
wruczem" i w fillmi1e tym po raiz IP"erwszy 
z.aiśpiewa ze srcLrnego ekranu. Steep. 

Dmothy Jorda111 w fi'lm1e .,Poirucz.niik Armand'. 






